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– Daj pan papierosa – usłyszał księgowy Mikulaszek icofnął się okrok. Jest to bowiem znany okrzyk bojowy nocnych dam albo też przedsiębiorczych osobników, którzy lubią zdzielić człowieka cegłówką zawiniętą wchustkę donosa, apotem pozbawić go zegarka.

Była to zbyteczna ostrożność, gdyż tak wczesnym popołudniem nie było się czego obawiać, ale Mikulaszek obawiał się zzasady.

Natręt był stary, raczej niskiego wzrostu, miał sumiaste wąsy ibył brudny zwyczajem takich właśnie dziadków. Coś pomiędzy zbiegiem zwięzienia aduchem gór Liczyrzepą. Tacy dziadkowie zawsze byli ibędą. Chodzą wrozczłapanych butach itaszczą zesobą worek znieokreśloną zawartością. Motywy ich zachowania dotychczas pozostają niezbadane.

Księgowy zdziału płac Mikulaszek sięgnął dokieszeni ipodał dziadkowi papierosa. Poczuł się jakoś niezręcznie, więc dał mu jeszcze jednego. Dziadek wetknął pierwszego papierosa wbrodę, drugiego schował pod czapkę, powiedział „wielkie dzięki” iprzypalił sobie odMikulaszka.

–Dobry zpana człowiek – pochwalił go zwdzięcznością.

Mikulaszek odburknął coś niezbyt uprzejmie, jak zwykliśmy czynić wsytuacjach, kiedy ktoś nam schlebia.

–Dobry człowiek – chwalił sobie dziadek. – Miałbym interes wsam raz dla pana, młody człowieku.

–Nie, dziękuję – powiedział księgowy. Zzasady nie zajmował się interesami. Bał się, żego zamkną, apoza tym nie miał żyłki kupieckiej.

–Świetny interes – nalegał dziadek. – Zadwie dychy.

–Nie jestem zainteresowany – bronił się księgowy. Szkoda mu było czasu nadziadka. Właśnie zmierzał dobaru, gdzie zazwyczaj popracy zachodził nafasolę. Nie żeby uwielbiał fasolę, ale była tania imożna było się nią zapchać. Jedno idrugie wydawało mu się ważne. Albowiem księgowy zdziału płac Mikulaszek nie był dobrze sytuowany.

Bynajmniej nie miał nautrzymaniu kochanki zbaletu, cobywa powodem, żeczłowiekowi nie starcza dopierwszego, ani też wszystkiego nie przepijał. Nie starczało mu, mimo żeżył uczciwie. Albo raczej właśnie ztego powodu. Księgowi zdziału płac nie zarabiają kroci. Ten fakt dawał się Mikulaszkowi weznaki oprócz wielu innych rzeczy związanych zpracą. Wdzieciństwie każdy marzy otym, żeby zostać kapitanem, maszynistą albo kominiarzem. Gdyby chłopczyk marzył okarierze księgowego zdziału płac, wezwaliby doniego lekarza. Dopiero wokresie dojrzewania dochodzi doprzykrej konfrontacji zfaktem, żewszyscy nie mogą zostać kominiarzami albo maszynistami. Kapitanów też nie potrzeba ażtylu.

Tak więc Mikulaszek był księgowym zdziału płac. To prawdziwe nieszczęście, ale cóż, zdarza się. Nie znał się naniczym innym niż naksięgowaniu płac, zatem nic innego mu nie pozostawało. Zpracy własnych rąk raczej nie mógłby się utrzymać, gdyż zpowodu wady wrodzonej miał dwie lewe ręce. Generalnie perspektywy miał kiepskie. Księgowy zdziału płac może być tylko księgowym zdziału płac, no, ewentualnie głównym księgowym zdziału płac, oile jest już wystarczająco zgrzybiały izasłużony. Mikulaszek nie był ani taki, ani taki, awłasnej inicjatywy nie odważał się przejawiać. Wszelka inicjatywa wdziedzinie kalkulacji płac ociera się oKodeks karny. Mikulaszek miał tego świadomość ibyło mu ztym źle, ponieważ był całkiem zwyczajnym Mikulaszkiem iniczym szczególnym się nie wyróżniał. Poza tym był porządnym człowiekiem. Tym gorzej dla niego, ponieważ wszyscy otym wiedzieli inikt się go nie bał.

Kiedy się połapał, żenawet taki dziadyga próbuje go naciągnąć, ogarnęła go wściekłość. Uświadomił sobie zprzykrością, żejest bardzo łatwym łupem.

–Zadwie dychy – napraszał się dziadek. – Panu się dobrze powodzi, pan pomoże biednemu człowiekowi.

–Wcale mi się dobrze nie powodzi – odszczeknął się księgowy.

–Adlaczegóż to nie wiedzie się panu dobrze?

–A, bonic porządnego nie umiem – powiedział ponuro księgowy, rozżalony jak zawsze, kiedy rozmowa schodziła natemat jego sytuacji życiowej.

–Hi, hi, hi! – zachichotał dziadek. – Nie umie pan? No widzi pan, aja umiem, no icoztego? Nic!

–Acopan umie? – zapytał Mikulaszek zczystej uprzejmości.

–No więc... – dziadek ściszył głos – ja umiem zamienić się wniedźwiedzia. Naprawdę!

Mikulaszek znowu się trochę cofnął ipomyślał, żejak przyjdzie codoczego, przyłoży staremu teczką iodda go wręce lekarza specjalisty, który już napewno wcałej okolicy poszukuje zbiega.

Ale dziadek nie był wojowniczy.

–No tak, wniedźwiedzia. Inanic mi ta umiejętność. To dopiero bieda, co?

–Tak... No to dowidzenia – rzucił księgowy iprzeszedł nadrugą stronę ulicy. Dziadek potruchtał zanim zwytrwałością godną lepszej sprawy.

–Pana to nie interesuje, młody człowieku?

–Interesuje, jeszcze jak, strasznie mnie to interesuje – westchnął księgowy zcichą nadzieją, żenie każdy wariat musi być niebezpieczny.

–Bowie pan – trajkotał staruszek, ułapiwszy księgowego zarękaw – to wcale nie jest trudne. Jak wczasie pierwszej wojny byłem wBukowinie...

–Dowidzenia – powiedział księgowy.

–...to tam mieli wieszać takiego jednego – ciągnął natręt jakby nigdy nic, zewidentną pewnością, żeksięgowy przecież nie odgryzie sobie rękawa, jak lis łapę uwięzioną wewnykach. – Mieli go wieszać. To był taki stary, niechlujny dziadyga.

Księgowemu przemknęła przez głowę ponura myśl, żestaremu brakuje samokrytycyzmu.

–Byłem wtedy kapralem, akapral to był nie byle kto! – ciągnął stary bez związku. – No iwypuściłem go nawolność odtyłu. Iwłaśnie on to umiał, ztym niedźwiedziem. Przemienić się wniego, wie pan. No inauczył mnie tego zwdzięczności, żego puściłem, znaczy ten dziadek. On bysię sam przemienił, żeby się wyratować, tylko żenie mógł, bomu akurat brakowało tego palca, cojest dotego potrzebny. Urwało mu go czy co. Zakłada się, o, ten pierścień, comam odniego – pokazał szeroki mosiężny krążek tkwiący nazarosłym brudem paluchu – naśrodkowy palec prawej ręki iobraca się trzy razy wlewo idwa razy wprawo, ale ta rysa – Mikulaszek spojrzał nagłęboką bruzdę wyżłobioną poprzecznie wmosiądzu – ten rowek musi być odstrony wnętrza dłoni. To nie jest trudne, odrazu zapamiętałem. Azpowrotem odwrotnie: dwa razy wlewo itrzy razy wprawo, iwszystko jest tak, jak było. No, ajak się pan pomyli,to trzeba zdjąć, znowu założyć ijeszcze raz odpoczątku, nic się nie może stać. Ale tutaj nie mogę tego panu pokazać, tu jest zadużo ludzi. Niech pan sam sobie spróbuje wdomu. No, niechże pan bierze.

Dziadek chwycił Mikulaszka zarękę, wsunął mu pierścień napalec izaczął się powoli oddalać. Księgowy przez chwilę patrzył zprzestrachem namosiężną obrączkę naswoim palcu. Potem ruszył zadziadkiem ichwycił go zawyświechtany, poplamiony płaszcz. Starzec zwrócił kuniemu pomarszczoną twarz iporuszył wąsami.

–No co? – burknął. – Trzy razy wlewo, dwa razy wprawo, rowkiem downętrza dłoni. Azpowrotem dwa razy wlewo, trzy razy wprawo, rowkiem nazewnątrz.

–Nie ma mowy – opierał się Mikulaszek. – Ja tego nie mogę odpana wziąć tak zadarmo. Nie chcę, niech pan to sobie zabiera!

Dziadek odpychał jego rękę.

–Niechże pan bierze! No, niech pan to weźmie. Skoro pan mówi, żeźle się panu powodzi,to nic mi pan nie musi dawać. Ztego itak nie ma żadnego pożytku, nacomi to, staremu człowiekowi? Pan jest młodszy, jeszcze pan ztego skorzysta. No dobra, niech będzie dwadzieścia koron – dodał szybko, żeby ofiara nie zdążyła się rozmyślić.

Dostał je. Cobyło robić. Schował je pod czapkę. Mikulaszek doszedł downiosku, żejak nawariata,to dziadyga jest całkiem cwany, aponieważ już przestawał się go bać, zamierzał jeszcze coś zniego wycisnąć. Zapytał, udając, żewto wszystko wierzy:

–Acosię stanie zubraniem?

–Zubrania zrobi się futro, niech się pan nie boi.

–Ajakbym był wkąpielówkach?

–No to będzie pan miał letnią sierść. Ale niech już pan idzie, ja nic więcej nie wiem. Niech pan sam spróbuje,to się pan dowie. Ale ztego nie ma żadnego pożytku, niech pan to sobie zapamięta. No to dowidzenia panu, dowidzenia iwielkie dzięki.



Tego dnia Mikulaszka ominęła fasola. Był zły nasiebie inie chciał już więcej wydawać pieniędzy. Wrócił dowynajętego pokoju, zajrzał przez okno dokuchni, czy gospodyni jest wdomu, usiadł wfotelu ioparł nogi nastole. Zapalił papierosa, wypaloną zapałkę znamaszczeniem schował dopudełka izaczął oglądać swój wątpliwy nabytek.

Pierścień był wytarty, szeroki naniecały centymetr, zniewyraźnymi śladami jakiegoś napisu nawewnętrznej stronie. Nie było to pismo łacińskie, ainnego Mikulaszek nie znał. Wyobraźnia dziadka wprawiała go poniekąd wzadziwienie. Owilkołakach czytał, ale czy istnieją też niedźwiedziołaki – nie miał pojęcia. Oile mu było wiadomo, zdolność człowieka doprzepoczwarzania się winne stworzenia ogranicza się dowilków. Doszedł downiosku, żestary, snując swoje brednie, widocznie nie czerpał zuznanych źródeł.

Też coś, wniedźwiedzia, zżymał się wduchu. Jak tak,to może być ignidołak, który zmienia się wgnidę. Bzdury.

Wrzucił pierścień doszuflady, przykrył starą gazetą izagłębił się wsmutnych rozważaniach otym, jak łatwo niektórym ludziom spada znieba dwadzieścia koron. Ale nie dało mu to spokoju. Pochwili wyjął pierścień zszuflady, przyjrzał mu się zodrazą, poczym wsunął naśrodkowy palec prawej ręki. Nieco zakłopotany stanął przed pękniętym lustrem. Wszystko to robił zeświadomością, żezachowuje się jak dureń, ale mógł sobie nato pozwolić, ponieważ był wdomu sam.

–Trzy razy wlewo, dwa razy wprawo – powtarzał, przekręcając pierścień zgodnie zinstrukcją.

Potem popatrzył wlustro. Spotkał się tam zespojrzeniem małych, żółtobrązowych, złośliwych oczu. Zezdziwienia rozdziawił paszczę. Zpaszczy sączyła się strużka śliny.

–Mrrhhm... – zamruczał zprzestrachem, cofnął się odwa kroki iopadł nakrzesło. Krzesło rozpadło się pod jego ciężarem, aksięgowy zdziału płac wylądował nawytartym dywaniku, wyżłobiwszy pazurami kilka długich rys nablacie stołu.

Kiedy otrząsnął się zpoczątkowego przerażenia, stwierdził, żeprzemienić się zpowrotem wczłowieka jest nieco trudniej, bopazury ślizgają się nagładkim metalu. Nie pozostawało nic innego, jak wetknąć sobie całą łapę dopyska iprzekręcić pierścień zębami.



Księgowy Mikulaszek całą noc nie zmrużył oka. Cieszył się, żema coś, czego nie mają inni. Taka już jest ludzka natura. Dopracy przyszedł jednak oczasie, ponieważ potrafił oddzielić obowiązki służbowe odwłasnych przyjemności.

Przed jego biurem już czekał pan Valenta. Majster, pardon: mistrz zmianowy.

–Cotu macie zagówniane porządki? – powiedział podniesionym głosem. – Człowiek haruje odrana donocy, aurzędnicy, zamiast pracować, wylegują się gdzieś dogóry brzuchem.

–Proszę, niech pan wejdzie, panie Valenta – powiedział grzecznie księgowy zdziału płac, otworzył biuro iprzepuścił mistrza zmianowego przodem. Valenta przystanął wdrzwiach. Lubił mieć publiczność, kiedy ruszał doataku.

–No więc jak? Dostaniemy zate nadgodziny czy nie?

Księgowy prześlizgnął mu się pod ramieniem izajrzał dopapierów nabiurku.

–Niestety nie – wyjaśnił. – Nadgodziny nie zostały zatwierdzone.

–Jak to? – zapytał Valenta igroźnie wcisnął głowę wramiona.

–No tak. Nadgodziny nie zostały zatwierdzone, acozatym idzie – nie zostaną opłacone.

–Ato dlaczego?

–Tego, niestety, nie wiem.

–Akto ma wiedzieć, dociężkiej cholery? – podniósł głos Valenta, gdyż głośna wymiana zdań przydawała mu pewności siebie.

–Kierownik budowy. Ja jestem tylko księgowym.

Takim niepoważnym unikiem Mikulaszek dopiekł Valencie dożywego. Valenta bardzo lubił wydzierać się naksięgowego zdziału płac inie życzył sobie, żeby ktoś mu psuł tę zabawę. Tak ogólnie to nie miał nic złego namyśli, ale wydzieranie się nakogoś było mu potrzebne dożycia jak, nie przymierzając, dafnie rybkom. Itakie niesportowe zachowanie uważał zanie doprzyjęcia, ponieważ księgowy zdziału płac był jedyną osobą, naktórą Valenta mógł się jeszcze wydzierać.

–No więc wkońcu będą te pieniądze czy nie?

–Bardzo mi przykro. – Mikulaszek wzruszył ramionami. Tym gestem dał dozrozumienia, żeposłuchanie dobiegło końca izaczyna się czas przeznaczony napracę.

Mistrz zmianowy przypadł dostołu.

–Niech pan posłucha, ja mam gdzieś te wasze gadki! Niech się pan bierze doroboty imigiem szykuje wypłatę. Tylko się zasłaniacie jeden drugim, a...

Księgowy Mikulaszek schował się zabiurkiem. Dowrzasków był przyzwyczajony, ale nieprzespana noc dawała mu się weznaki. Bał się, żejeszcze trochę, awybuchnie płaczem.

–Proszę namnie nie krzyczeć – powiedział łamiącym się głosem.

Valenta podskoczył wduchu zeszczęścia. Jak wiadomo, meczące koźlę jeszcze bardziej drażni lwa.

–Pan mi będzie mówić, comam robić? Pan? Dawaj mi pan zaraz, comi się należy, bojak nie,to rozpirzę panu tę budę wdrebiezgi!

Księgowy skulił się zabiurkiem. Był zdecydowany zawszelką cenę nie dopuścić dospełnienia się tej groźby.

–Niech pan uważa – powiedział ostrzegawczo – bo...

–Boco? – ryknął majster iwalnął pięścią wstół.

Mikulaszek miał wrażenie, żejeszcze chwila, aValenta pożre go żywcem. Trzy razy wlewo, dwa razy wprawo, powtórzył wduchu.

–Uahaaawrrrr... – powiedział nagłos, wyprostował się nacałą swoją wysokość iwyszczerzył pożółkłe kły.

Mistrz zmianowy zasłonił się dłońmi niczym kościelny, który ni stąd, ni zowąd zobaczył żywego diabła. Ześciśniętego gardła wydobył kilka piskliwych dźwięków jak wystraszona kura imachając przed sobą rękoma, wytoczył się nakorytarz. Potem zatrzasnął drzwi iwte pędy pognał przed siebie, skomląc jak przyduszony zając.

Kiedy jego wrzaski zamarły woddali, księgowy zwysiłku obślinił sobie całą łapę, żeby zdążyć zprzemianą naczas. Już wcześniej zauważył, żekażda fala emocji wzbudza wjego niedźwiedzim organizmie potoki śliny, comu zlekka przeszkadzało. Ledwie zdążył usiąść zabiurkiem, nieco blady natwarzy, irozłożył przed sobą papiery, dopokoju wpadł kierownik budowy.

–Dzień dobry, towarzyszu inżynierze – przywitał go uprzejmie Mikulaszek.

Kierownik budowy zignorował pozdrowienie.

–Coto był zanumer zValentą? Zczym pan doniego wyskoczył? – zapytał wściekły.

–Ja? DoValenty?

–No chyba nie ja? Valenta przybiegł domnie, żepodobno ryczał pan naniego jak niedźwiedź. Potem zemdlał. Pogotowie już jedzie.

–Ja...

–Dosyć! Pan mi tu nie będzie robić takich rzeczy! Ja mam nagłowie plan, apan tak nawrzeszczy naczłowieka, żezabiera go pogotowie! Skąd ja teraz wytrzasnę majstra? Pójdzie pan robić zaniego? Nie ujdzie to panu nasucho, już ja się oto postaram!

Łup, łup, trzask.

Najpierw uderzenia wbiurko. Potem drzwi.

Następnego dnia Mikulaszek został wezwany dodyrekcji, gdzie otrzymał naganę zanieodpowiednie odnoszenie się doludzi.

–Jak ty to robisz? – zapytał go potem naboku starutki kierownik wydziału płac. – Naprawdę go objechałeś? Comu powiedziałeś?

–Był pijany – zaparł się niecnie Mikulaszek, lecz poczuł, żeodwewnątrz coś go rozpiera.

Jednakże pod wieczór jego duma ustąpiła miejsca rozważaniom. Był człowiekiem praktycznym. Móc przemienić się wniedźwiedzia to przecież wyjątkowa zdolność. Ale być niedźwiedziem itylko niedźwiedziem to żaden cymes. Każdą zdolność należy wykorzystać, inaczej się zmarnuje, aMikulaszek wierzył, żepożytek zczegokolwiek można mieć wyłącznie natym świecie. Księgowi zdziału płac, którzy kwestię zapłaty zaziemskie uczynki skłonni są sytuować wniebie, zazwyczaj umierają młodo. Jednego był Mikulaszek pewien: wjego obecnej profesji zdolność przemiany wniedźwiedzia nie doczeka się uznania. Ten cud, umiejętność czy też sztuczkę należy spożytkować tak, żeby wynikła ztego jakaś korzyść.



Wierzył, żejest nadobrej drodze. Wziął dzień urlopu izsamego rana wybrał się doCentrali Artystycznej iMuzycznej. CAM, rozważał,to brzmi, jakby lew kłapnął paszczą, tam napewno będą sami cyrkowcy.
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Dział personalny mieścił się naparterze czynszowej kamienicy ijuż samo to wydało się Mikulaszkowi niewłaściwe ioszukańcze. Nigdzie nie widział koników zkaruzeli ani syrenek, amężczyzna zabiurkiem zgotował mu kolejne rozczarowanie. Podświadomie oczekiwał artysty cyrkowego zbrzuchem opasanym kolorową szarfą. Człowiek zabiurkiem nie miał kolorowej szarfy. Nie miał nawet brzucha. Był doktorem praw.

–Ja... – Zmieszany Mikulaszek gniótł wrękach kapelusz. – Może byłby pan zainteresowany...

–Pracownicy sceny imuzycy – powiedział człowiek zabiurkiem. – Gra pan naczymś?

–Nie gram – odpowiedział księgowy. – Ja... ja coś umiem – wyjaśnił naiwnie.

–No dobrze, aco?

–Umiem przemienić się wniedźwiedzia.

–Naprawdę? Ajak pan to robi?

–No tak. Sam zsiebie. Przepoczwarzam się.

–Tutaj?

–Może być itutaj. Gdziekolwiek – powiedział dumnie księgowy. Był przekonany, żejego rozmówca tego nie umie.

–Yhm... – Człowiek zabiurkiem pocierał brodę. – Wniedźwiedzia. Wtakiego wielkiego, brunatnego niedźwiedzia?

–Właśnie tak – przytaknął księgowy radośnie. – Wwielkiego, brunatnego niedźwiedzia.

Spojrzał wilgotnymi, ufnymi oczami naczłowieka zabiurkiem, który go zrozumiał. Ten uśmiechnął się doniego półgębkiem ipogmerał wszufladzie.

–Niech pan łaskawie poczeka chwilę zadrzwiami – wydyszał. – Niech pan nigdzie nie odchodzi, zaraz pana poproszę.

Mikulaszek zrozumiał.

–Ja nie jestem wariat – zaprotestował. – Ja to naprawdę umiem.

–Oczywiście, żenie jest pan wariatem, no skądże, niech pan łaskawie posiedzi chwilkę wpoczekalni, ja tylko załatwię jeden pilny telefon. Potem sobie otym porozmawiamy, pan mi to zademonstruje, zawołamy jeszcze innych, żeby też rzucili nato okiem...

–Chwileczkę – powiedział księgowy zdziału płac ześmiertelnie poważną miną, aczłowiek zabiurkiem wypuścił zdłoni marmurowy przycisk dopapierów. – Ja to panu pokażę, ale żeby pan się nie przestraszył!

Przekręcił pierścień, poczym wyszczerzył pysk wżyczliwym uśmiechu, żeby wyszło grzecznie.

Dział personalny wślizgnął się pod biurko jak łasica.

Pochwili Mikulaszek znowu miął wdłoniach rondo kapelusza.

Kadrowy wrócił naswoje krzesło izpowodzeniem udawał, żenie wie, jak wygląda biurko odspodu.

–No dobrze... – powiedział znamysłem. – Czyli to już mamy. Acopan umie?

–No przecież...

–Tak, tak, ja wiem. Bez wątpienia. Ale copan umie jako niedźwiedź?

Mikulaszek zdrętwiał.

–Niech mnie pan zrozumie. – Prawnik postukiwał ołówkiem ozęby. – Jako człowiek umie pan przemienić się wniedźwiedzia. Dobrze, załóżmy. Ale żebyśmy dostarczyli publiczności wartościowej, naprawdę wartościowej rozrywki, rozumie pan, anie tylko pokazali jakąś efektowną iwgruncie rzeczy formalną sztuczkę, musi pan również wpostaci niedźwiedzia umieć coś wyjątkowego, conie każde zwierzę umie. Tańczyć nakuli, ćwiczyć nadrążku albo coś wtym stylu. Umie pan?

–Nie umiem – odrzekł Mikulaszek załamany. Nie umiał tańczyć nawet normalnie, acodopiero nakuli.

–Kim pan jest wcywilu?

–Księgowym.

–To nanic. Liczących zwierząt jest nakopy. Awie pan co, może balansowanie butelką nanosie? Tego też pan nie umie?

–Nigdy nie próbowałem...

–Jak tak,to pewnie nie dapan rady,to wymaga ćwiczeń, przyjacielu,to wymaga ćwiczeń. Bomy dzisiaj chcemy, dzisiaj musimy naszym nowym, wymagającym widzom dawać sztukę nanajwyższym poziomie, anie jakieś jarmarczne sztuczki, jak pan. Żeby nie zabijać wnich smaku. Cyrk, mój drogi,to nie znaczy, żemają siedzieć zrozdziawionymi gębami! Cyrk – to ich uznanie ipodziw dla ciężkiej iwytrwałej pracy naszych artystów, którzy... poprostu...

Prawnik szukał słów igorączkowo starał się przypomnieć sobie, jak to było, kiedy ostatnio wwieku lat ośmiu odwiedził cyrk. Wkońcu dał sobie spokój. Był wgabinecie sam.

Księgowy przed domem splunął najasnoniebieską tabliczkę, wyjął zkieszeni ołówek kopiowy iwielkimi wołami wypisał odrogu dorogu: „Cyrk to oszustwo”. Potem dopisał jeszcze „Fuj!” idwa razy starannie podkreślił. Doszedł downiosku, żeucyrkowców tylko pogrzebałby swój talent.
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